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POLITYKA.

CESARZ MIKOŁAJ, ŹRZÓDŁO JEGO SKARRÓW.
« W id z ia łem  że ci co orzą n iep ra w o ść  , s ie ją  

bo leści i żn ą  j e .  »
Z X iąg  J o b a .

Od miesiąca Europa  zdziwiona jes t  skarbam i M iko­
łaja. Podczas kiedy finanse najzamożniejszych zacho 
dnich  krajów znajdują  się w nader  tru d n em  położeniu, 
C ar  brzęka m il ionam i, g ra  rolę dobroczyńcy, jedna 
sobie s tronników  i wielbicieli śród ludzi k tó rych  milio­
ny są b o ż k a m i, i k tó rzy  sami niestety ! są bożkami 
epoki. Upowszechniło się było  m n iem an ie , że Rossy a 
to b a n k r u t ,  że Mikołaj nie jest  w stanie nic przedsię­
wziąć ważnego, bo skarb  jego pusty . Aż oto Mikołaj 
rzuca giełdzie paryzkiej milionów 50, londyńskiej ty­
leż i nadto  innym  pomniejszym , sum m y mniej zna­
czne.

Ukaz carski z 31 Marca (z 12 Kwietnia) oznajmia 
światu, ż e C a r m a  w Peterzburgu na składzie przeszło 
114 milionów rubli s re b re m , to jest  więcej jak  456 
milionów fran. Ponieważ sum m a la leży nie pożyte­
cznie, przeto 30 milionów r. sr. (120 milionów fr.) 
przeznacza z niej na  zakupienie papierów na ważniej­
szych p lacach europejskich.

N iebędziem  tu wchodzić, czy Mikołaj przez to robi 
operacye  finansowe czy polityczne, czy działa jako  
speku la to r  zwyczajny, czy jak  panujący, jako  polityk; 
ani też w to, czy lepiejby zrobił, gdyby tych  pienię­
dzy użył w ew nątrz  p a ń s tw a , na cel jakiś  w spaniały i 
polityczny, godny m onarchy , jednający  m u miłość 
p oddanych  i uwieczniający jego pamięć w sposób go­
dziwy ; o tein nie wspomniem , to rzecz nie nasza, po- 
m owim  raczej o źrzódle jego bogactw, wykażem  zkąd te 
miliony wpłynęły do jego  skarbca, bo to  nas obchodzi, 
m y  to w iemy, m y, Polacy.

Mikołaj bogaty, ale Polska b iedna ;  skarbiec jego 
pe łny , ale skrzynie polskie p ró ż n e ; on szafuje krocia­
m i milionów, bo obdarł  krocie Polaków ! Każdy rubel 
mikołajowski którego w idok rozwesela spekulan ta  
londyńskiego lub paryzkiego, oblany jes t  potem , krwią 
i łzami polskiemi.

Moskale odurzonym  cudzoziemcom peterzburskie- 
ixii milionami m ó w ią , że one pochodzą z m in sybir- 
skicb i ze sprzedaży zboża z gruntów  carskich. Zkąd 
Car m a tyle  gruntów , dlaczego m iny syberyjskie przy­
noszą mu tyle, kiedy gdzie indziej nie są naw et w sta­
nie pokryć  kosztów exploatacyi? G ru n ta , Car zabrał 
na Polakach ; złoto i srebro  wydobyw ane jest z w nę­
trzności gór , okutą  ręką  polską.

Nie m ówim  już o dawniejszych rab u n k ach ,  o tych 
zdzierstwach i rozbojach k tó ry ch  Carowie i Carzyce 
dopuścili się na Polakach od r. 176 8 ;  kto przeliczy 
wszystkie b o g a c tw a , kto zmierzy wszystkie ziemie i 
lasy, oszacuje wsie i miasta k tóre  przeszły w  ręce p o ­
przedników  M iko ła ja , ty tu łem  konfiskaty na obyw a­
telach, lub wejścia w p raw a  i posiadłości k ró lów  po l­
skich?

Lecz obaczmy co zabrał sam Mikołaj. Po wojnie r. 
183 0 liczyć można konfiskat mniej więcej na 10,000; 
szacując w przecięciu ty lko  20,000 zł. każdy m ają tek  
skonfiskowany, m am y sum m ę ogrom ną 200 milio­
nów zł., przeszłą w jego ręce. A cóż gdy do niej doda­
m y dobra  zabrane na duchow ieństw ie ,  na  zakładach 
dobroczynnych ,  e d u k acy jn y ch ,  i t. d. i t. d. Nie o d ­
stąpili! wiele od p raw dy , gdy powiem y, że połow a 
k ra ju  polskiego należy do niego osobiście; a ziemia 
polska to bcgactwo. Połowa chłopów polskich pracuje 
dla Cara, połowa ziemi polskiej rodzi d la  niego, p o ło ­
wa bogactw polskich idzie do jego skarbca  : oto zrzo- 
dło peterzburskich  milionów. Nadto, złoto i srebro 
w ydobyw ane gdzie indziej o takim  koszc ie , Mikołaja 
prawie nic nie kosztuje. Pochodzi ono z pracy  skaza­
nych do m in, między k tórym i iluż Polaków, po tęp ień­
ców politycznych? —  Powtarzam y, każdy d u k a t  lub 
rubel moskiewski, oblany jest potem, krwią i łzami 
polskiemi.

Czego C a r ,  z tych skarbów  polskich, me w yda na 
ucisk Polaków, to  obraca na kupow anie  sobie stronni­
ków za gran icą ; zdzierca i okru tn ik  u  siebie, jest  
w spaniałom yślnym  i litościwym gdzieindziej. Polityka 
ta m u  się wiedzie; ma pieniądze , więc m a potęgę i 
iinie; ludzie m u się k łan ia ją ,  całują rękę k tó ra  sypie 
miliony, nie wchodząc w źrzódła , z k tórych  one płyną. 
Zw ykła moralność i zwykłe p r a w a , potępiające przy­
właszczenia i rozbo je , ustają w obec panujących.

Leczjeżeli ludzie tego nie widzą, to Bóg widzi; jeżeli 
ludzie nie mają ani sądów, ani k a r  na ukoronow anych  
złoczyńców, to czeka ich sąd Boży i kara  Boża. Ach ! 
nigdy, nigdy żadna zbrodnia, żadne pogwałcenie p raw  
Boskich nie uszło bezkarnie. Karze je  Bóg w ludziach 
pojedynczych, często tu , na  ziemi, za życia, a karze za­
wsze po śmierci; zbrodnie, przestępstwa narodów, czy 
ich rządów, karze w  narodach, i karze srogo, n iech y ­
bnie. Za długo byłoby przytaczać na to przykłady h i ­
storyczne, dość że tak  jes t  najpewniej. Ileż nie widzia­
no rodzin pokutu jących  za wini swych przodków, ile 
narodów  cierpiących za swą przeszłą historyę! bo nie 
zawodnie , « kto orze nieprawości, ten sieje boleści i 
« żn ie je .  »

r o k  v n .  k w a r t a ł  i .
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P o w iad a ją  że M iko ła j  o d  p e w n e g o  czasu  w p a d a  

w cz a rn ą  m e la n c h o l ią ;  różne  jej nazn ac za ją  p rzy c zy ­
ny .  Być one  m ogą  p ra w d z iw e  , a le  k tóż  zgłębił  duszę 
je g o ?  czyż ty lk o  p o w o d y  po l i ty cz n e  m o g ą  g ry ść  go i 
n ie p o k o ić?  czy o n  n i e m a  s u m i e n ia ,  czy n ie  w ierzy  
w  p rzy sz ło ść ?  Jeże li  M iko ła j  w ierzy  w  Boga i w  jego  
sp ra w ie d l iw o ść ,  n ie z a w o d n ie  o sądzie Bożym  m u s i  
m y ś leć  z p rz e s t r a c h e m  , i tem  w ięce j ,  im  bardz ie j  zbli­
ża się godzina są d u .  Czyż m u  n ie  s ta je  n ig d y  k r w a w a  
pos tać  Polski p rzed  oczam i ? czyż głos ty lu  za k a to w a -  
n y c h  n ie w in n ie ,  z a m o rd o w a n y c h  n ie litościw ie m e 
obija się n ig d y  o uszy je g o ?  czyż go n ie  o p ły w a ją  łzy 
m a te k  i s ie ro t ,  czyż on  nie c z u je z a p a c h u  k rw ip rz e la n e j  
z je g o  rozkazu ,  czy nędza i n iedola  w y g n a ń c ó w  c ierp ią­
c y c h  po  w szy tk ich  k o ń c a c h  ś w ia ta ,  n ie ow iew a go ni­
g d y  cz a rn ą  s w ą  o b s ł o n ą ? 0 !  m oże  on  c ie rp ieć ,  j a k  c ie r­
pieli za życia w szyscy  ty ran i ;  a jeże li  j e s t  bez sum ien ia  
i bez w ia ry ,  jeżeli n ie  dozn a je  ż a d n y c h  zgryzo t,  jeżeli 
m n ie m a  że m u  u jd ą  b ez k a rn ie  w szys tk ie  jego  gw a łty ,  
p rze ś lad o w a n ia  i o k r u c ie ń s tw a ,  to  j e s t  cz łow iek iem  
sza lonym .

Nie ty lk o  o n  m u s i  o d p o k u to w a ć  osobiście  za złe 
k tó re g o  b y ł  p r z y c z y n ą ,  ale ściąga k a r ę  Boską n a  p a ń ­
s tw o  k tó reg o  j e s t  nacze ln ik iem  i w  im ien iu  k tó rego  
pope łn ia  zb ro d n ie  n ad  n a ro d a m i .  P rzy jdzie  czas gdzie 
Uossya odbole je  boleści in n y c h ,  odp łacze  łzy  n ie w in ­
n y c h ,  odcierp i  c ie rp ien ia  m il ionów ; j a k ą  m ia r ą  m ie ­
rzy ,  ta k ą  je j  będzie od m ie rzo n o  : sąd  za sąd ,  m iecz za 
miecz, zn iszczenie  za  zniszczenie,  za u p a d k i  u p ad e k .

ZNIESIENIE K 0DEXU  KARNEGO W  K R Ó LESTW IE POLSKIEM .

Kuryer Warszawski z 21 Kwietnia zawiera Ukaz następu.
jacy :

« Do naszego Namiestnika w Królestwie Polskiem.—  Przystą­
piwszy do ścisłego przejrzenia obowiązujących w Cesarstwie 
naszem praw karnych, uznaliśmy za nie zbędne dla dobra pod­
danych naszego Królestwa Polskiego, przejrzeć zarazem i popra­
wić ogłoszony w r. 1818 I\odex karny tegoż Królestwa. Pra­
gnąc przytem, ażeby nowe ustawy naszego Królestwa Polskiego, 
były w głównych swych zasadach o ile możności zbliżonemi do 
przepisów względem tej części prawodawctwa dla Cesarstwa wy­
danych, jak niemnjej, aby podobnie, jalt innym wiernym podda­
nym naszym , mieszkańcom tegoż Królestwa zapewnione były 
również w zupełności tak bezpieczeństwo i spoknjność, jako też 
wszelkie służące im prawa, przy zachowaniu zresztą właści­
wych ich krajowi miejscowych ustaw i przepisów; poruczyliśmy 
istniejącej tu oddzielnej kommissyi do przejrzenia i ułożenia 
praw Królestwa Polskiego, aby należąc do przejrzenia praw 
karnych Cesarstwa, ułożyła dla tegoż Królestwa, na wska­
zanych przez nas zasadach, nowy, o ile być może zupełny ko- 
dex kar głównych i poprawczych. Projekt ten, łącznie z proje- 
kLem podobnego kodexu dla Cesarstwa, rozpoznany przez naszą 
ltadę Państwa w oddzielnej z członków Departamentu spraw 
Królestwa Polskiego i innych departamentów złożonej kommis­
syi, został obecnie, z nicktóremi w nim zmianami, pod zatwier­
dzenie nam przedstawiony. Oceniwszy skreślone w tym proje­
kcie przepisy tak pod względem ogólnych zasad sprawiedliwości, 
jako też pod względem szczególnych potrzeb czasu i miejsca, 
oraz uznając, iż przepisy te odpowiadają w zupełności wskaza­
nemu przez nas celowi, jako nietylko zastępujące wszystkie 
przepisy obowiązującego obecnie w Królestwie Polskiem Ko­
dexu, lecz nadto sprostowanie dostrzeżonych w nim niedostate­
czności zawierające; zatwierdzamy ten nowy Kodcx i ogłosić go 
niezwłocznie w naszem Królestwie Polskiem nakazujemy. Wy 
nie omieszkacie wydać wszelkie potrzebne rozporządzenia, ce­

lem wprowadzenia Kodexu tego wykonanie od dnia 20 G ru­
dnia (1 Stycznia) 1847/8 roku. »

« Peterzburg, 12/24 Marca 1847 r .— (Podpisano) M i k o ł a j . 
Za zgodność : Minister Sekretarz Stanu, (podpisano! Ig. Turkulł.»

Chociaż og łaszan ie  p ra w  w  k r a ju  gdzie p a n u je  
bezprawie  , i przez w ładzę  k tó ra  nie zna  innego  p r a w a  
n a d  sw ą  wolę ,  złość i k a p ry s ,  j e s t  rzeczą zby teczną  i 
śm iesz n ą ;  j e d n a k ż e  pon iew aż  M ikoła j i n s t r u k c y ą  d a ­
n ą  u rz ę d n ik o m  n a z y w a  p r a w e m  , po w ied z m y  o niej 
s łów  k ilka .

K odex  karn y  z r o k u  1 8 1 8 ,  p rz y ję ty  i u c h w a lo n y  
przez Sejm  K ró les tw a ,  op ie ra ł  się g łó w n ie  n a  kodex ie  
k a r n y m  f ra n c u z k im ,  d a w a ł  w ięc  p o rę k ę  d o b re g o  i 
ludzk iego  p ro w a d z e n ia  ś ledztw a i w y m ie rz an ia  s p r a ­
w ied liw ości .  I lu b o  o ska rżen i  by li  n ie raz  sam ow olno-  
śc ią w ładz  po l i ty cz n y ch  w yjęc i z p o d  są d u  n a tu ra ln y c h  
sw y c h  sędziów , w szakże w  większe j liczbie w y p a d ­
k ó w ,  in s t ru k e y e  o d b y w a ły  się r eg u la rn ie  i s p r a w ie d l i ­
w o ść  b y ła  w y m ie rz o n ą .  Sędziowie po lsc y  mieli  p e w n ą  
n iep o d leg ło ść  i s p rz e d a jn o ś ć  b y ła  rzadką .

C a r  uzna ł  za n ie z b ę d n e ,  a  to  d la  dobra  p o d d a n y c h ,  
p opraw ić  ten s tan  rzeczy. P o p ra w a  po lega  n a  z r ó w n a ­
n iu ,  w głów nych  s w y c h  z a sa d a c h ,  k o d e x u  K ró le s tw a  
z k o d e x e m  k a r n y m  C e sars tw a .  Kto  zna  ja k ie  są g łó ­
w n e  za sady  k o d e x u  k a rn e g o  w  Rossyi,  (a k tóż  ich  nie 
zna) ten  wie n a  czein  po legają  m ik o ła jo w sk ie  p o p r a w ­
ki. G łów nein i  tem i za sa d am i s ą d o w n ic tw a  i s p r a w ie ­
dliwości są : sa-.nowolność , k a to w a n ie  podczas  śledz­
tw a ,  sp rze d a jn o ść  sędziów , p e w n e  u w o ln ie n ie  b o g a te ­
go  w in o w a jc y ,  a  p e w n e  po tę p ien ie  ubogiego  n ie w in n e ­
go  ; nareszc ie  k n u t i  Sybir.

U kaz  M ikołaja  za w ie ra  is to tn ie  u rą g a ją c e  p raw d z ie  
w y s ło w ie n ia .  P o w iad a  że d la tego  n a k a z a ł  p o p ra w ić  
K odex k a r n y  K ró le s tw a ,  aby podobnie, ja k  innym  w ier­
nym  poddan ym  naszym , mieszkańcom tegoż królestw a, 
zapewnione były  rów nież w zupełności tak  bezpieczeń­
stwo i  spokojność, ja k o  też wszelkie służące im  praw u . 
T o  je s t  bezczelność. K to w  Rossyi b y ł  k ied y  bezp iecz­
n y m ,  k to  p o d  op ieką  p r a w  m o sk ie w sk ic h  , m ó g ł  b y ć  
p e w n y m  p rzespać  noc  u siebie , m ó g ł  b y ć  p e w n y m  
zna leść  sp raw ie d l iw o ść  i zabezp ieczen ie  p ra w  sw o ic h ?  
W re szc ie  j a k ic h  p r a w ?  ja k ie  są t a m  p r a w a ?  J a k a  j e s t  
u s ta w a  n i e z m i e n n a , k tó re jb y  C ar  p o d łu g  woli n ie  
m ó g ł  o d m ie n ić ,  a u rzę d n icy  zgw a łc ić?  Kto w Itossyi 
b ęd ąc  dziś w o l n y m ,  może b y ć  p e w n y m  że j u t r o  n im  
będz ie?  k to  może b y ć  p e w n y m  sw ej w łasn o śc i?

Nie w iem y  ja k  się dzieje w sam ej  R ossy i ,  a le z n a m y  
zapezbieczenie  m o sk ie w sk ie  bezpieczeństwa i  spokojno- 
ści w  p r o w in c y a c h  p o lsk ich  z a b ra n y c h .  P ra w d a  że tu  
rząd  m a  do  czyn ien ia  z b u n to w n ik a m i ,  i po  s iedm dz ie -  
sięciu la tac h  p an o w a n ia ,  M o sk a le  w, p ro w in c y a c h  ty c h  
p o s tę p u ją  j a k  w  k r a ju  wczoraj p o d b i ty m .  W s z y s tk o  tu  
je s t  podc iągn ię te  p o d  b u n t .  G u b e r n a to r  i je g o  p rzy b o ­
czni w  im ie  b u n t u  d r ą  ob y w a te l i  b o g a t sz y c h ,  spra-  
w n ik  i a s seso row ie  w  im ie  b u n tu  d r ą  m ie sz k ań có w  
uboższych . N iech C a r  raczy  w ejrzeć  ja k i  b y ł  m a ją te k  
P isa rew a  k ied y  p r z y b y ł  do  K ijow a, a co ten  u r z ę d n ik  
te ra z  posiada .  Z k ą d  m a  dzisiejsze m il io n y ?  zm y ś la ją c  
s p i s k i , p rz e jm u ją c  lis ty  od E m ig ra n tó w  do  b o g a ty c h  
obyw ate li  k tó re  sam  p isa ł .  O byw ate le  ci m usie li  o k u ­
p y w a ć  s p o k o jn o ś ć  i bezp ieczeństw o . T o ż  s a m o  się 
dzieje  w czalej h ie ra rch ii  u rzędn icze j ,  od g u b e r n a to ra
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aż do ostatniego wiejskiego dziesiętnika : wszędzie p o ­
strach i zdzierstw’o , wszędzie niesprawiedliwość i 
gwałt. I przeciw tym  okropnościom nie masz ra tunku ,  
bo żadna skarga  nie dojdzie do P e te rz b u rg a , a choćby 
doszła, podana i uznana  za bun t ,  ściągnie na skarżące­
go większe nieszczęścia nad  sam o obdarcie z ma- 
j ątku.

Czy takie bezpieczeństwo i spokojność chce Car 
now ym  swym kodexem  zapewnić mieszkańcom K ró ­
lestwa Polskiego ? W praw dzie  istniejący nie mógł ich 
zabezpieczyć od podobnego stanu, lecz dawniej u s ta ­
nowiony porządek, form a postępow ania  sądowego, 
sam skład sądów daw ały  pew ną  rękojm ię dostąpienia 
sprawiedliwości i zabezpieczenia się od samowolności 
i zdzierstw urzędników adm inis tracy jnych  i policyj­
nych ; teraz rękojmie te zginą , bo Car oświadcza, iż 
nowe przepisy znalazł odpowiednie wskazanemu przezeń 
celowi, będąc zbliżonenń i z rów nanem i, z przepisami 
rządzącemi w Cesarstwie.

Lecz może praw a karne  M ikołaja nie m ają  na celu 
zabezpieczenia mieszkańców od gwałtów i rozbojów 
u rzęd o w y ch , a tylko od złodziei i zbójców pospoli­
tych ; to w takim razie nie godzi m u się mówić o 
opiece, o zabezpieczeniu i spokojności p r a w n e j , o d o ­
brze poddanych . W yrazy  praw o, bezpieczeństwo, spo-  
hojność, sprawiedliwość używane w Ukazie, są n a j ­
krwawszą ironią, są szyderstwem z tego co się dziać 
zwykło pod rządem moskiewskim.

Ani też instrukcyi dla urzędników , ja k  w  danym  
przypadku  postępować mają, nie można nazywać ko ­
dexem. Do tego w yrazu przywiązane jes t  coś wznio­
słego, coś pewnego i niezmiennego, czego sam panu ją ­
cy naruszyć  nie może, co służy każdem u mieszkańco­
wi za tarczę jego bezpieczeństwa, za rękojmie jego wol­
ności. T a k  li być może pod panowaniem  ukazów, samo- 
wolności i despotyzm u? W y r a z y  kodex, prawo  pisane 
w Rossyi są k łam stw em , są parodyę.

Oloż otwiera się nad Wisłą panow anie  sp raw ników , 
assesorów, panow anie  prawne k n u ta ,  jak  to już by ło  
nad Niem nem  i D n ie p re m ; jeszcze więcej Polaków 
pójdzie do m in  syberyjskich  , więcej Mikołajowi przy­
będzie złota, więcej środków  na gnębienie Polski,  na 
kupow anie  sobie wielbicieli za granicą. —  Lecz da 
Bóg, ufamy jego sprawiedliwości, że panow anie  knu ta 
się skończy.

REFORMY POLITYCZNE OJCA Śr,° .

Podczas kiedy Car m osk iew sk i,  naczelnik schyzmy 
wschodniej , gnębi ludy sobie podlegle , odbiera im 
wolności jedne  po d ru g ich ;  Ojciec Ś1?, naczelnik ko­
ścioła katolick iego , rozszerza p raw a  i wolność kra ju  
nad k tó ry m  ma władzę św iecką , jedna  sobie miłość i 
błogosławieństwo podw ładnych. Już  od swego w stą ­
pienia na t r o n , Pius IX zaprowadził wiele reform  libe­
ra lnych  ; teraz m a ustanowić gw ardyę  narodow ą i 
oddać straż wewnętrzną państw a w ręce mieszkańców : 
jestto  najlepszy i najpewniejszy puk le rz  po rządku  
i wolności. Z rozkazu P ap ieża , ka rd y n a ł  Gizzi w ydał 
okolnik z daty  19 Kwietnia,, k tó rym  uw iadam ia rząd­
ców, iż J .  S. chce wezwać po jed n y m  dep u to w an y m  
z każdej prow incy i,  w celu utworzenia pewnej repre-  
zentacyi n a ro d o w e j , z którą  wspólnie będzie się na­

radzać nad  potrzebam i państwa. Deputowani mają 
posiadać ufność mieszkańców i rządu  , i będą przeby­
wać w stolicy przynajmniej lat dwa. Postępowanie 
Piusa IX okazuje człowieka m ądrego  , rządcę roztrop­
nego ; zmierza on bezustannie ku  re fo rm o m , .ale zw o i1 
na, k ro k  za k ro k ie m , by nagłemi zmianami nie rzucić 
zamieszania w k ra ju ,  i n ienarazić ludów  powierzo­
n ych  sw ym  rządom n a  wstrząśnienia , na  w a lk i , na 
nieszczęścia, k tó reby  ojcowskie jego serce opłakiwać 
musiało. Najlepszem świadectwem dla postanowień 
Papieża, jes t  wdzięczność z jak ą  Rzymianie je przyj­
m u ją ,  jest  zapał k tó rym  dlań są przejęci. Contempo- 
raneo , dziennik nowo założony w Rzym ie, z daty  24 
Kwietnia zawiera co następuje :

« Jednym  z największych czynów Ojca Ś«°, jest  postanowienie 
ogłoszone 22  Kw ietn ia ,  zawarte w okólniku niżej przedstawio­
nym . Jcslto  czyn dobrowolny, pochodzący ze szlachetnych jego 
uczu ć ,  dowodzący że Ojciec Ś'J' ufa swym ludom , i chce aby 
oni przedstawiali  mu swe potrzeby i swe życzenia. Postanowienie 
to rozpocznie nową erę dla naszej ojczyzny.

o L ud  rzymski p rzy ją ł  go z tym zapałem , który okazuje ile 
on jest posuniętym w cywilizacji  i zdolnym korzystać z dobro­
dziejstw płynących z dobroci i mądrości Najwyższego Pasterza.

« Przeszło  5 0 0  osób z zapaloncmi pochodniami , z muzyką 
na czele i rozdzielone na m ałe  oddzia ły ,  udało  się z placu de/ 
Popo/o i przez ulicę Corso p rzybyło  do K w iryna lu  w' wielkim 
p orządku ,  gdzie już  było zgromadzonych około 80  tysięcy mie­
szkańców, dla okazania swej wdzięczności Piusowi IX.

r Okólnik z 19 Kwietnia, wydrukowany wielkicmi literami na 
białej ch o rąg w i ,  by ł  obnoszony przez tę processyą. Wszystkie  
u l ice ,  wszystkie domy były oświet lone;  wszędzie b rzm iały  wi­
waty, jaśnia ła  radość.

'< J .  S .  Ojciec S'>', wywołany przez okrzyki ludu , wyszedł 
na balkon koło godziny 9"i,  udzielił  apostolskiego błogosławień­
s tw a ,  i płac w tejże chwili  zajaśniał tysiącami bengalskich 
ogniów. »

Tow arzystw o w ychow ania  narodowego dzieci wychodźców poi- 
skich, ogłosiło piąte sprawozdanie z czynności sw o ich ,  od Igo 
Stycznia r. 1846, do Igo Stycznia r .  1847.

Z najdujem y w niem następujące szczegóły statystyczne :
Od Igo Stycznia r .  1816 do Igo Lipca tegoż roku by ło  

uczniów 6 8 ;  od Igo Lipca do wakacji  p r z j b y l o 2 5 ;  od w a ­
kacji  29 ;  w ogóle znajdowało się uczniów stałych 122, przy- 
chodnich zaś było 11. Tak znaczne powiększenie liczby uczniów 
s ta ły c h ,  winna szkoła g łównie  opiece Rządu francuzkiego, któ­
ry skłoniwszy się do przedstawień Rady Wychowania,  subsydia 
na óOciu uczniów więcej jak w roku zeszłym przeznaczył;  22ch 
zaś uczniów utrzymywani byli bądź z op ła t  od rodziców, bądź 
też ze składek staraniem Rady otrzym anych .

Dyrektorem Szkoły po usunięciu się X .  Dąbrowskiego, został 
P. Stanisław Malinowski.

Profesorami przycbodnimi byli : R elig ii  oraz. kapalanem szko­
ły po X .  Bajkowskim, X .  Kalinowski; je ż y k a  polskiego, h istoryi 
powszechnej i geografii 1*. P fe i ffe r ; j e ż y k a  francuzkiego i  łac in - 
skiego, P.  Malha ; ję z y k a  greckiego, P.  Protopapas;  M atem atyki. 
P.  D au r iac ; f i z y k i  i  chem ii, P.  Dem oyencurt;  history i polskiej 
do wakacji  P .  Ropclcwski, od wakacyi P. Porlolceki; rysunków  
ręcznych , P .  D u p u is ;  topograficznych, P .  Fijałkowski;  śp iew u, 
P.  M ass im ino;  g ym n a styk i,  P .  G ic rrebcuch .

Profesorami miejscowymi dla klasy poczjnających,  pełn iący­
mi razem obowiązki dozorców domowych byli P .  P. Cywiński 
Włady. do ję z y k a  polskiego, geografii i historyi-, Dcszler do ję zy r  
ka niem ieckiego i  h is to ry i po lskie j do wakacyi,  od wakacyi Halin, 
wyłącznic  do ję z y k a  niemieckiego-, Moiroax do ję z y k a  fra n c u z ­
kiego-, Zurawlewicz Lu sta. do a ry tm e ty k i i  kaligrafii-, Pourcelie  
W. do ję z y k a  angielskiego. P.  P. H łuszniewicz i Korabiewicz 
byli lekarzami Szkoły.

P. Kwaskowski E razm  był  adm in is tra to rem , a żona jego 
ochmistrzynią.
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P rz y c h ó d  w c iągu  roku  b y ł  nas(ęp.ny : S u b sy d y a  r z ąd o w e  i 
p o m o c  n a d zw y c za jn a  fr .  4 0 , 3 1 4  c .  2 5 ;  o p ła ta  p rzez  rodz iców  
lu b  o p ie k u n ó w  f r .  6 , 8 7 7 ,  c .  1 6 ;  o fiary  osobis te  e m ig ra n tó w  
f'r. 5 , 9 4 6 ,  c . 6 0 ;  sk ładk i  z e b ra n e  po z a k ład ac h  f r . 7 5 2 ,  c .  6 5  ; 
z r o z m a i ty c h  d o ch o d ó w  f r .  2 1 , 2 9 6 ,  c .  8 0  : z ty c h  fr .  9 , 2 9 6  
c .  8 0  od b e z im ie n n y c h  , a 1 2 , 0 0 0  fr .  od F ra n c u z ó w  p rz y ja c ió ł  
P o l s k i ; —  w  ogóle do ch ó d  b y ł  f r .  7 5 , 1 9 0 ,  c .  4 6 ;  do  czego d o ­
dawszy p ozos ta ło ść  z ro k u  zesz łego ,  w y p ad a  iż sz k o ła  m ia ła  w r o ­
k u  1 8 4 6  do  ro z p o rz ą d z e n ia  fr .  8 1 , 3 8 1 ,  c .  7 6 .

Piozchód b y ł  nas tęp n y  : żyw ność  f r .  2 0 , 5 1 6  , c .  5 6  ; św ia t ło  
i opa l  fr.  2 , 1 1 7 ;  n a je m  d o m u  i r e p a r a ry e  fr .  9 , 3 2 7 ,  c .  5 5  O ;  
o p la ta  p rofeso rów  i in n y c h  osób  u ży tych  do szko ły  f r .  17 ,7  16, 
c .  3 9  ; o p ra n ie  fr .  1 ,8 1 5 ;  k u p n o  o d z ien ia ,  b ie l izny  i takow ych  
u t r z y m a n ie  fr.  1 0 , 4 6 3 ,  c .  6 5 ;  k u p n o  sp rz ę tó w  d o m o w y c h  i k u ­
c h e n n y c h ,  oraz ich u t r z y m a n ie  fr .  3 , 5 2 4 ,  c .  9 0  ; kosz ta  infir -  
rnery i  fr .  5 2 0 ,  c .  5 0 ;  k u p n o  x iążek ,  p a p i e r u  , p ió r ,  a t r a m e n tu  
i t.  d .  f r .  5 ,0 1  4, c .  7 0 ;  koszta k o r re sp o n d en cy i  i d ru k ó w  f r .  8 3 6 ;  
na  zabaw y dla  uczn iów  f r .  3 6 0  , w y d a tk i  r o z m a i te  i n a d z w y ­
c z a jn e  f r .  3 5 1 ,  c .  15 ; o ch ęd o z tw o  fr. 7 1 0 ,  c .  3 5  ; w ydatk i  ko­
śc ie lne  fr.  2 3 ,  c .  0 5  —  ra z e m  fr .  7 3 , 2 9 6 ,  c ,  8 0 .  O d e jm u ją c  
ro z c h ó d  od p rzy c h o d u  pozostaje  na rok  n a s tę p n y  f r .  8 , 0 8 4 ,  c.  
9 6 ,  k tó ra  to s u m m a  nie  je s t  j e d n a k  p r a w d z iw ą  pozos ta ło śc ią ,  
p ochodz i  raczej  z tąd ,  żc kwity nie  b y ły  p r z e z  w ierzyciel i  p r z y ­
n ies ione  p rzed  k o ń c e m  ro k u  i n ic  m o g ły  być  o p ła c o n e .

N a  s p ra w o z d a n iu  podpisan i  są : G ł .  D w e rn ick i , P re z e s  R ady ;  
Poseł  L edóch ow sk i, P o s e ł  T y szk ie w ic z  W in cen ty , P o se ł  B ie r n a ­
ck i, P o se ł  T rzc iń sk i, G ł .  S z n a jd e , P ó łk o w n ik  B obiń sk i, P od -  
p ó łk o w n ik  P la g o w sk i, M a jo r  M ie rze je w sk i  , R o m a n  W esołow ski 
i M a jo r  R og u sk i, c z ło n k o w ie ,  a H e n ry k  J a ro s ze w sk i,  S e k re ta rz .

S u s k r g b c g a  n a  p o m n i k  g r o b o w y  ś .  p .  P o s ł a  
C h e łm ic k ie g o .

l is t a  8 'u .

Z przen ies ien ia  z list  p o p rz e d n ic h .  fr .  6 5 2  c .  10
'{, P ........na  ręce K om m issy i  F u n d u s z ó w  E .  P .
W ia trow sk i  z T u lu z y  b ł ę d n ie  w y d ru k o w a n y  f r .  1,

5 0 0 ł)

w n ió s ł  f r .  2  , w ięce j . 1 »

P o se ł  Nakwaski z G e n e w y  n a  r ę c e  P .  Ja roszew sk ie go . 5 0 »
K ap i tan  S l ry jeń sk i  » » 1 »

D om  C z ap ek  i sp ó łk a  » » 10 1)
Kisie lewski » » 1 1)
G l .  D w e rn ic k i  z P a ry ż a » 15 »
Ł cm p ic k i  M ic h a ł  » 1 »
D zw onkow sk i  » )) 1 i)

C z arn o w sk i  J ó z e f  » » 1 »
W o ln iew icz  » » 1 »
M a gdz ińsk i  » n 1 )>

K ozłowski A d a m  z W ersa lu » » 5 0

R a z e m . 1 ,2 3 6 6 0

w i A i i O i i i o ć i c i  e  n o x i i : n i i : \ M

G a ze ta  A n g zb u rsk a , z W ied n ia  2 2  K w ie tn ia .  H ra b ia  F r a n c i ­
szek S t a d i o n ,  do ty ch czaso w y  G u b e r n a to r  n a d m o rsk ic h  p row in -  
e y i ,  m ia n o w a n y  zos ta ł  r e s k ry p te m  ces a r sk im  w czo ra jsze j  d a ty ,  
g u b e r n a to r e m  Lw ow a.  B a ro n  zaś K rieg  p r e z y d e n t  r z ą d u  ga l icy j ­
skiego u z y s k a ł  uw o ln ien ie  od s łu ż b y  na  w ła s n e  żąd an ie .

—  Z  K ra k o w a , 2 0  K w ie tn ia .  O d  k ik u  d n i  z n a jd u je  sio tu  
p rofesor  E n d l i c h e r  z W ied n ia  w y s ia n y ,  m a  on m issyą  o rg a n iz o ­
w an ia  a lbo  r e o rg a n iz o w an ia  tu te jszego  U n iw e r s y t e tu .  Dotąd 
U n iw e r sy te t  K rakow ski  b y ł  j e d y n y m  z a k ła d e m  w yższym  , z u p e ł ­
n ie  po lsk im  na z iem i polskiej .

—  D zien n ik  F ra n k fu r tsk i ze L w ow a 4  K w ie tn ia .  W nocy 
w s zczą ł  się p ożar  n a  p r z e d m ie ś c iu .  D u m  j e d e n  p o d p a lo n y  zos ta ł

(*) S p ra w o z d a n ie  czy n i u w ag ę  : « Ażeby z n aczn ie  p o d n ie s io n a  o p la la  d o m u  n a  
n a s tęp u jące  trzy  la ta  , n ie  zd aw a ła  się  zby teczną  , w in n iśm y  o b ja śn ić  , iż z p o w o d a  
p o trzeb y  rozszerzenia  lo k alu  d la  zw iększonej w d w ó jn a só b  liczby u czn ió w , p rzy b u ­
d o w a n ie  n a  każdym  z d w ó ch  p a w ilio n ó w  p o  je d n ć m  p ię t r z e ,  ró żn e  z m ia n y  w sa­
m y m  k o rp u sie  lo k a lu , p o s ta w ie n ie  z im o w ej g im n a s ty k i w ogrodzie  i in n e  re p a ra -  
cye p rzez  w łaścicie la  d o m u  u sk u te c z n io n e , ta k z n a c z n ie  k o m o rn e  pow iększyło . »

p rz e z  c h ło p ó w .  C h ło p y  G a l icy jsk ie  u ż y w a ją  tego ś ro d k a .  N a ­
dużyc ia  te  pow iększają  n ęd z e ,  g łó d  i c h o r o b y .

—  G azeta  K o toń ska , 2 9  z P o z n a n ia .  M ia ły  tu m ie jsce  r o z r u ­
ch y  z p o w o d u  d rogośc i  c h l e b a ,  k tó r e  w k ró tce  w ła d z a  po l icy jna  
u spoko i ła .

—  W w ie lu  m ie jscach  w N ie m c z e c h ,  a m ian o w ic ie  w  P r u ­
sa ch ,  w y b u c h n ę ły  r o z ru c h y  m a jące  c h a r a k t e r  b a rd z o  zna c z ą c y .  
W  B e rl in ie ,  w K is tryn ic  , w e  F ra n k fu r c ie  nad  O d rą  , w S z c z e c i ­
n ie ,  i w O s te r ro d e  w ła d z e  do  uśm ie rz e n ia  m u s ia ły  użyć s i ły  
z b ro jn e j .  D rogość  żyw ności  je s t  p o z o re m  d o  ro z ru c h ó w ,  a le  
w g ru n c ie  rz e c z y  j e s t  in n a  s p r ę ż y n a  n iem i  k i ru ją c a ,  p o ru sz e n ia  
m a s  okazu ją  s y m p to m  s t raszn ie jszy ,  n ie  p ochodząc y  z samego 
n ie d o s ta tk u ,  ani p r z e m i ja ją c y  z u s ta n ie m  d ro ż y z n y .  W  S z c z e c i ­
n ie  n p . M a g is t r a t  w y d a l  odezw ę ,  żeby  p a n o w ie  po  zachodz ie  
s łońc a  n ie  w y puszcza l i  s ł u ż ą c y c h ,  a  b r a m y  m iasta  zos ta ły  z a m ­
kn ię te  p rz e d  ro b o tn ik a m i  p ra c u ją c y m i  p rz y  fo r tecy .  W szak  ci 
s łu ż ą c y  i r o b o tn ic y  n ic  są sz traszn i  d la  n ę d z y ,  a le  zap ew n o  d la  
czego  innego ,  K o m m u n iz m  w  N ie m c z e c h  ro z p u ś c i ł  szeroko  
ta jne  k o rzen ie  w w arsc ie  najn iższe j  sp o ł e c z e ń s tw a ;  j u ż  rz ą d y  
p o w y d a w a ły  p rz e c iw  n ie m u  różne  po s ta n o w ien ia ,  a  r z ą d  b a d e ń -  
ski u z n a ł  się za  n iesposobnego  przeszkodz ić  j e g o  d z i a ła n iu  i w zy ­
wa pom ocy  od S e jm u  Rzeszy  N iem ieck ie j .  N a jg roźn ie jsze  w s z ę ­
d z ie  pojaw iają  się o z n a k i ,  E u ro p a  ca ła  stoi j a k  na  w u lk a n ie .  
Wyobraź;  nia p r z e w ro tn e ,  jak aś  n ie spoko jność ,  n o w e  rzeczyw is te  
p o t r z e b y ,  kon ieczność  odd an ia  sp raw ied l iw ośc i  p o k rz y w d z o n y m  
lu d o m  i i n d y w id u o m ;  m n o g ie  p r z y c z y n y ,  n a m ię tn o śc i  i p r a g n ie ­
n ia ,  w rą  pod s topam i m o c a r s tw .  M ą d ro ść  rz ą d ó w ,  u s tąp ien ie  
p o t r z e b o m ,  p oddan ie  się kon ieczn o śc io m , a nadew szys tko  d o b r o ­
w o lne  o fiary  i z rz e c z e n ia  się klas wyższych  sp o łe c z n o ś c i ,  m o ­
g ły b y  p o w s tr z y m a ć  w y b u c h  i sk ie row ać  nam ię tn o śc i  i u m y s ły  
na  d rogę  p o je d n a n ia  i b r a t e r s tw a ;  a le  tego n ie  z rob ią ,  u p r ą  się , 
za tn ą ,  każdy s ta n ie  p rz y  sw o je m ,  i k rew  p o p ły n ie .  Z resz tą  u p u s t  
k rw i  w wielu  c h o ro b a c h  je s t  p o t r z e b n y ,  a E u ro p a  c h o ra  m n o -  
g ie m i  c h o r o b a m i ; p o t r z e b u je  o d ro d z e n ia ,  po t rzeb u je  c h r z tu  ze  
k rw i .  G łu p i  ci co m n ie m a ją ,  iż ja k ie ś  d o k t ry n y ,  jak ie ś  w y n a la ­
z k i ,  u s u n ą  w o jny  z z ie m i ;  w o jn y  są p o t rz e b n e  dla  ludzkośc i ,  
on e  n isz czą ,  a le o d św ieża ją ,  r u jn u ją ,  a le  i b u d u j ą .  P oża r  w o je n ­
n y  je s t  tak p o t r z e b n y  dla zepsucia  m o ra ln eg o ,  ja k  j e s t  p o t r z e b n y  
og ień  d la  oczyszczen ia  m ieszkań  o z a t ru te m  p o w ie t r z u .  W c jn y  
b y ły  od p o c z ą tk u  św ia ta  i b ędą  do ko ń ca .

W  n u m e r z e  3 1 5  D z ie n n ik a  N a ro d o w eg o  do n ie ś l i śm y  o dwóch 
oszustach  , c x p lo a lu ja c y c h  k r a je  obce  pod  im ien iem  po lsk ich  
E m ig r a n tó w .  Ciż sami co  byli  w B ern ie  , w L a u s a n n ie  i w G e ­
n e w i e ,  j e d e n  pod n a z w is k ie m  W ła d y s ł a w a  Krasickiego , a d ru g i  
B o les ław a  J a s iń s k ie g o ,  byli  także  w d w óch  m ias tach  w ł o s k i c h ,  
g d z ie  p o osz uk iw al i .  T a m  p rz y b ra l i  j u ż  in n e  n a z w is k a :  Krasicki 
n a z w a ł  się J a n e m  W ła d y s ła w e m  S t ry jk o w s k im  , a Ja s iń sk i  W r z o ­
sk iem  z S a n d o m ie rsk ie g o .  Z resz tą  też sa m e  k ła m s tw a  k u  u w i e ­
d z e n iu  , taż sam a b ezcz e ln o ść .  N a d to  m ło d s z y ,  to  j e s t  Wrzosek 
czyli  J a s iń s k i ,  a lb o  jak  się g d z ie  n azw ie  , m ó w i  t e r a z ,  że  idzie 
d o  R z y m u  na  x iędza .  O s trzega  się ro d a k ó w ,  ab y  się m ie l i  na 
o s t r o ż n o ś c i , t rop il i  tych  h u l ta i  i n iedozw oli l i  ka lać  im ien ia  p o l ­
s k ie g o ,  n ie  dopuśc i l i  o szuk iw ać  siebie  i c u d z o z ie m c ó w .  O pisy  
ich są j u ż  p o d a n e  we w s p o m n io n y m  n u m e r z e  D. N . ; d o d ać  m o ­
żn a  iż m ło d szy  m a  d u ż ą  b r o d a w k ę  na p o w ie c e ,  nad  ok iem  p r a ­
w em  ; u ło ż e n ia  s k ro m n e g o  , p ła c z e  gdy c h c e  , zawsze m a  łzy  n a  
zaw o łan ie .

Zmarli.
D n ia  2 3  L u te go  b .  r .  p o le g ł  w  b i tw ie  pod B u e na-V is ta  

( w  M e x y k u )  J .  W .  Z u b r zy c k i ,  k a p i ta n  z p u ł k u  l s ° , b r y g a d y  
Illinois .

—  Dnia 19 K w ietn ia  b .  r .  u m a r ł  w R z y m ie  S te fa n  W itw ic k i ,  
dokąd  się b y ł  u d a ł  d la  r a to w a n ia  z d ro w ia .  P ó ź n ie j  u d z ie l im  
o b sz e rn ie jsze  sz czeg ó ły  życia  i śm ie rc i  tego zacnego  i z n a k o m i ­
tego R o d a k a .

—  W R z y m ie  także  u m a r ł  21 K w ic in ia  po  p ięc iodn iow ej  c h o ­
ro b ie  G e n e r a ł  S ta n is ła w  K lic k i,
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